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Pismo nie Jest datowane naprzód

WILNO, poniedziałek 3 października 1938 r. Cena 15 gr
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Śląsk Zaolzański powrócił do Polski
Marszałek Smigr/-Rydz

do wojsko
WARSZAWA ( f u 1). Rozkaz Marszałka Śmigłego Rydza wygłoszony 

•wczoraj przez radio przez Marszałka o godz. 13,50 na chwilę przed wkro­
czeniem wojsk polskich na Śląsk Zaolzański:

Żołnierze grupy generała Bortnowskiego.
Za chwilę przekroczycie Olzę, skazaną w ciągu długich lał na upoka­

rzającą służbę rzeki, oznaczającej granicę nieistniejącą ani w sercach tych, 
co oba jej brzegi zamieszkują, ani w sercu całego narodu polskiego.

Dzisiaj O zp staje się inną rzeką, chociaż jej falc tak sam o szumią, 
chociaż nad ymi i alami chylą s ię  te sainc drzcw'a i  bieg jej się nie zmienia.

Mimo tego, ta odwieczna rzeka była czymś innym wczoraj, a czymś 
zupełnie innj ni sta je się dziś.

Co to znaczy?
To znaczy, żc człowiek swym duchem, swą wolą nadaje treść i życie 

światu materialnemu szczególnie wtedy, gdy koncentruje się i działa w 
imię wielkiej sprawy, w imię wielkiej idei.

O tym my żołnerze dobrze pamiętać musimy.
Olzę zmienia siła woli arodu, służąca idei jego eałośei i praw.
Wy żołnierze jesteście w tej chwili uosobieniem woli narodu. Z wa­

mi przekracza Olzę majestat Rzeczypospolitej. Na was w tej chwili patrzy 
z dumą cała Polska, do was rwie się serce z każdej piersi^ okrytej mmi 
durem polskiego żołnierza.

Gdym wTas \.y s j ła ł nad Olzę, u ałeni w-am. Za zaszczyt. który dzi­
siaj was sim Pka, musicie włożyć tyk serca i tyle hartu w dalszą waszą 
żołnierska służbę, —  bym miał do was stokroć większe zaufanie.

' A gdy ruszycie, pomyślcie, ze czcią o tych. c„ b cz żołnierskiego mun­
duru dawali po żołniersku życie, ezekająe za Oizą na was i na Polsaę.

Maszerować.

.„do fubnośti Śląska
Na obszarach Śląska Zaolzańskiego, zajmowanych przez wojsko pol­

skie, rozplakatow ana została nastęnu.jąca odezwa Naczelnego Wodza:
Obywatele! W racacie do Polski, która zawsze była waszą najdroższą 

.ojczyzna i nigdy o was nie zapom niała. Z dumą patrzyliśmy na hart i nie­
ugiętą wolę, z jaką m anifestowaliście waszą niewzruszoną polskość. Dziś 
serce eaiego narodu jest przy was pełne czci dla waszego patriotyzmu. 
Żołnierz polski przychodzi do was jako Herold nowej epoki jako przed­
stawiciel s i maiestatu Rzeczy pospolitej i jako gwarant przyszłego spo­
kojnego i godnego życia.

(— ) EDWARD ŚMIGŁY RYDZ 
Marszałek Polski, Generalny Inspek to r  Sił Zbrojnych.

Hitler proponuje Litwie
paki nieagresji na lat 15

KO^ NO. Ze źródeł dobi zr poinformowanych donoszą, żc rząd Trze­
ciej Raess jiazize w przededniu poniedziałkowej mowy kanclerza Hitlera 
zaproponował Litwie zawarcie

PAKTU NIEAGRESJI NA OKRES 15 LAT. 
ropozjeja niemiecka została jednak uzależniona od następujących

warunków:
1. LITWA PODDA REWIZJI TRAKTAT HANDLOWY Z ANGLIĄ 

w tym znaczeniu, że cał , ksport produktów rolniczych z Litwy będzie 
kierowany wy ączie do N (“mice, zaś importowane przez Litwę angielskie 
produkty przemysłu e, zostaną zastąpione przez niemieckie.
2. LITWA ZANIECHA WSZELKIEJ WSPÓŁPRACY WOJSKOWEJ Z

Ro s j ą  s o w i e c k ą
zastępując w tej dziedzinie Moskwę przez Berlin.

Miarodajne czynniki litewskie, m iały być wprosi zaskoczone propo­
zycją Berlina i dotąd nic udzieliły żadnej odpowiedzi a poprosiły jedynie 
o czas do namysłu.

W  chwili obecnej propozycje niemieckie mają być badane i rozwa­
żane przez miarodajne czynniki litewskie z prezydentem Smetoną na ezelc.

Wojska nlemlpuie
zajęły odcinek Warmsdorf-Uumburq

DREZNO (Pat). Przekroczenie by 
*ej granicy czechosłowackiej w dru 
giej slreiie planu monachijskiego 
przez wojska niemieckie zostało do 
konane  na odcinku W irm sdorf  - 
Rumburg punktualnie  o godz. 13.30

Okupowanie terenów, z k tórych 
wycof iły się wojska i władze czeskie 
odbywa się, jak donosi prasa niemie 
cka, w zupełnym spokoju. Wojska 
niemieckie są entuzjastycznie wita­
ne przez Niemców sudeckich.

Oc* ntn r z y  K o p u s  Zeo zaósvi r o z w i a n y
WARSZAWA. Z dniem dzisiejszym . „100 tysięcy ochotników stawiło

Ochotniczy Korpus Zaolzański prze- , się na apel, gotowych wszystko od- 
staie istnieć. W rozkazie komendan dać na rzecz Państwa. Za ten pięk 
ta głównego o rozwiązaniu Korpusu , ny uczynek serdeczne, żołnierskie po­
mówi się: I dziękowanie".

Historyczne goćzlny w  Cieszyrie
CIESZYN.. (Pat.) Cieszyn nocy 

wczorajszej prawie wcale nie spał 
Do świtu rozbrzmiewały dźwięki or­
kiestr i liczne tłumy ludności zalegały 
ulice i Wszystkie lokale publiczne. Od 
godzin wieczornych zaczął się napływ 
tysięcznych tłumów z okolicznych 
miejscowości. Wszystkie hotele w Cie- 
szj nie przepełnione do ostatecznych 
granic. Od rana  rozpoczął się wzmo­
żony ruch. Wszystkie ulice zalega gę­
sty tłum. Największe tłumy zebrah 
się po obu stronach mostu, gdyż każ­
dy chce być świadkiem 
historycznej chwili przckroczema  
wojsk polskich przez dawną granicę, 

dzielącą obie części miasta. 
miasto zostało bogato przybrane sztan 
darami i flagami narodowymi. Po 
dawnei czeskiej stronie miasta ulice 
wspaniałe udekorowano kwiatami. 
Również przeieżdżające samochody 
są ozdobione kwiatami. Entuzjazm 
który ogarnął ludność zaolzańską o- 
siąunał najwyższe granice.

Zrnna zaol/nńska część miasta jest 
już niemal całkowicie ewakuowana

przez Czechów. Gdzieniegdzie widzi 
się drobne grupki oficerów czeskich 
i żołnierzy, którzy dokonywują o-tat- 
mch czynności, związnych z przeka­
zaniem miasta władzom polskim. 
Przez ulice miast aprzejeżdżają pat/o- 
le konne policji państwowej, witane

entuzjastycznymi okrzykami przez 
miejscową ludność.

Nastrój radosnego oczekiwania z 
chwili na chwilę wzmaga się, osiąga­
jąc na godzinę przed wkroczeniem 
pierwszej kolumny' wrojsk polskich 
punkt kulminacyjny.

Manifestacje wśród chorągwi i kwiatów
Zbliża się godzina 11, o której ma 

się odbyć wielki manifestacyjny wiec 
z okazji przyłączenia Śląska Zalzań- 
skiego do Polski. Zbliża się historycz­
na chwila, “gdy pierwsze oddziały na 
szej armii przekroczą most na Olzie, 
niosąc naszym rodakom opiekę zbroj­
nego ramienia Rzeczypospolitej. Na 
rynku Cieszyna nastrój radosny i 
świąteczny. Z domow powiewają flagi 
o barwach narodowych. Wszędzie r a ­
dosne tłumy twarze rozjaśnione, w 
rękach kobiet kwinty p  barwrach b ia­
ło-czerwonych: Wszystkie gazety zo­
stały o tci godzinie rozchwytnne. tak 
że nie można już ich dostać. Przy

dźwiękach orkiestr nadciągają z pocz 
tami sztandarowymi organizacje i sio 
warzy.szania społeczne. Wśród t łu­
mów odbijają barwne stroje ślązaczek 
i ślązaków', przybyłych z okolic. Tłu­
my rosną. Na dzisiejsze uroczystości 
przybywają nie tylko obywatele z Cie 
szyna i okolicznych stron. Przez całą 
noc nadciągały samochody, przyby­
wające z dalszrych stron R/eczypo po- 
litej Przybyw ają też pociągami liczni* 
obywatele, by podzielić radość polęż- 
.nej manifestacii Ślęzaków. Radość pa­
nuje ogólna. W śród zebrannćn widać

(Dokończenie na sir. 2).

gen. na uro^ysffcśc ach w Kolcach
KIELCE. W  24 tą rocznicę czynu 

legionowego odbyła się w Kielcach 
w mieście pierwszych walk Komen­
danta, wielka uroczystość poświęcę 
nia i o twarcia sanktuarium  pam ią­

tek po Marszałku Piłsudskim i odsło 
nięcie pom nika legionów

Na uroczystość przybył inspektor 
armii gen. Sosnkowski, jako nr/edsta  
wiciel Pana Prezydenta R. P. i Mar

„Nie możemy tn'erow?ć żadnych t y ; ó w
pośrednich”

Woiewoda Grażyński n e przyjął kluczy i kwiatów  
od .ady m iejskie! C eszyna

CIESZYN. (Pat.) W czasie zwiedzania 
gmachu dyrekcji policji zjawił się niespo­
dziewanie burmistrz Cieszyna po dawnej 
stronie czeskiej p. Kozdon, wybrany jesz­
cze za czasów okupacji czeskiej, z człon­
kami Rady Miejskiej, chcąc wręczyć p. 
woj. Grażyńskiemu klucza i kwiaty. Na 
powitanie p. Kozdonia odpowiedział woj. 
Grażyński następująco:

„Z dniem dzisiejszym rozpoczynają się 
rządy pohkie. Panowie musicie sobie uś­
wiadomić, że to jest odwieczna polska 
ziemia. Chcę slwlerdzić, że Polska była 
i jest zawsze spiaw edliwa. Dlatego mniej 
szóści naroaowe, które ustosunkują się

w sposób lojalny i pozytywny do państ­
wa. mogą czuć ,się bezpiecznie pod och­
roną prawa i konstytucji polskiej. Jedno 
jednak stwierdzamy: My, Polacy, lubimy 
sytuP.cle jasne i cenimy charaktery okreś­
lone. Dlatego odnosimy się z szacunkiem 
do uczciwych Czechów i Niemców, ale 
nie możemy tolerować żadnych typów 
pośrednich".

Dlatego też zwracaiac się do p.  Koz­
donia —  oświadrzył p. woiewoda: „NIE 
M O G Ę OD PAN^W  PRZYJĄĆ ANI KLU­
CZY, ANt KW U 'JÓ W  —  PRZYJMĘ JE 
Z RĄK 1NNYC LUDZI".

szałka Śmigłego Rydza komenda ni 
główny Z\v Leg m inister Utryoh, 
prezes NIK sen. dr J. Krzemieński. 
gen Scewola - Wieczór! iewicz, gen. 
Narbutt - Łuczyński, prezes zarządu 
Gł. Zw. Strzel, mec. Paschalski i wi 
ce-prezes zarządu Gł. Pobowski oraz 
delegaci wszystkich pułków legiono­
wych, Zw. Legionistów, PO W  ze sztan 
daram i z terenu całego kra ju  oraz 
organizacje b. wojskowych, związ­
ków i organizacyj społecznych z woj. 
kieleckiego ze sztandaram i i orkiest 
rami na czele.

Inspektor a rnni gen. Sosnkowski 
wygłosił podczas uroczystości, prze­
mówienie, którego fragmenty podaje 
my:

„Legioniści! U stóp tego pomniku, wo 
bec cieniów naszych poległych towarzy­
szy broni przysięgnijmy, iż pamiętamy, że 
niedość jest odzyskać niepodległość, że 
trzeba ją ponadto utrwalić l ugruntować, 
pogłębić i rozszerzyć.

Obywatele! Wszyscy mamy ostrą świa 
domość,
ŻE MIESIĄCE OSTATNIE R O ZPO CZĘłY

(Dokończenie na str. 2).

Prasa niemiecka pisze o potędze Polski
BERL IN. (Pat.) Niedzielne prasa święci 

w dalszym ciągu fakt pokojowego załat­
wienia konfliku czeskiego, nazywając to 
zwycięstwem pokoju. Sporo miejsca zaj­
mują również depesze z W arszawy i C ie­
szyna. donoszące o nieopisanym wprost 
entuzjazmie, jaki zapanował w Warszawio 
i C ieszynie.

„Voe!kischer Beobachter", mówiąc o 
radości w Cieszynie z faktu załatwienia 
sporu, zauważa: Polsk? była zdecydowa­
na m'mo wszystkich trudności grać w ot­
warte karły. Pomu sowieckiej groźby, 
że atak na Czechosłowację spowoduje so­
wiecką reakcję, polska arm!a stała goto­
wa do wmarszu i byłaby zaczęła swo’e 
działania, adyby Praga była nic przyjęła 
polskiej noty.

„National Z tg ." stwierdza, że rozwią­
zanie problemu zaolzańskiego jesł dowo­

dem potęgi Polski. Polska potrafiła obro­
nić swoje interesy sama. Dzięki mądrei 
polityce ministra Becka mogła Pclska zre­

alizować swój plan w sposób, odpowia­
dający historycznej roli i autorytetov/i pań 
stwa polskiego.

. . .w ioska wyraża za owolenie
RZYM . Prasa wioska na naczeinych 

miejscach omawia w korespondencjach z 
W arszawy przebieg wydarzeń, wywoła­
nych zwrotem Polsce Śląska Cieszyńskie­
go Dzienniki ogłaszają polski komunikat 
rządowy o przyjęciu noty polskie.i przez 
rząd praski, podają treść mowy mm. Be­
cka oraz szczegółowo opisują p^zeoieg 
manifestacyj patriotycznych w W arszaw ie 
i C ieszyn ie , zwracając specjalną uwagę 
na owacje ludności stolicy, zgotowane 
przed ambasadą włoską na cześ ćMusso- 
lirieg o .

W arszawski koresoondent „Corriere

Della Sera" pisze: W łosi nie mogą nie
wyrazić swego zadowoienia oraz swojej 
koleżeńskiej solidarności wobec dzisie j­
szego zwycięstwa narodu polskiego.

„Popolo Di Roma" zaopatruje wiado­
mości z W arszawy tytutem „Spraw ied li­
wość dla wszystkich".

„M essaggero ", komentując rozwój sto 
sunków polsko-czeskich, stwierdza z za­
dowoleniem , że słuszne prawa Polski zo» 
s*ały zaspokojone.

(Dokończenie na str. 2),
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Histeryczne godziny w  Cieszynie
wymuerowane, lecz jakże dziś odmień 
ne i dumne twarze tych, co zmuszeni  
byli opuścić swe siedziby po tamtej 
stronie Olzy i szukać schronienia i 
bezpośredniej opieki u swej Macierzy. 
Dziś pod opieką potężnej armii pol­
skiej niezadługo wrócą do swoich o- 
pustoszałych domostw, ~ ~

Na balkon wychodzi burmistrz 
miasta H alfar i wygłasza do tłumu 
płomienne przemówienie

Na wsiępie mówca podnosi znaczenie 
wielkiego momenfu, gdy cały naród na 
glos uciemiężonych braci z za O lzy zjed­
noczył się w jedno. „Jak lawina przesu" 
.tęły się głosy we wszystkich miastach i 
wioskach Polski, domagające się od rzą­
du stanowczego żądania zwrotu zagra­
bionej Ziemi Zaolzańskiej". Mówca wspo­
mina o Korpusie Zaolzańskim , kfory w 
krołkim czasie zdołał zgromadzić 100-iy- 
sięczną rzeszę, aoy o d d jć  swe usługi 
W odzow i Arm ii M arszalkow i Rydzowi- 
Smigfemu. „Gdziekolwiek serce polskie 
ó :ło, zjednoczyło się w jeden silny zew—  
Śląsk Zaolzański musi wrócić do Maciekzy 
Polskiej. Orwał się jeden Polan I jedna 
dusza polska w jednym wielkim Państwie 
?Oiskim .

Mówca mówił da le j: „Tak, jak kaidą 
piędź ziemi naszej otrzymaliśmy, wywal­
czywszy ją sobie orężem lub własną dyp­
lomacją, fak fet I Ziemia Zaoczańska wra­
ca do Polski- dzięki głębokiemu rozumo­
wi członków naszego Rządu, a przede

(uokończenie  ze str. l),
wszystkim Ministra Spraw Zagranicznych 
Becka i dzielnej naszej Armii z Marszał­
kiem Śmigłym Rydzem na czele, oparte­
go na zauanlu milionów jerc polskich, 
skupionych w Obozie Narodowym, świa­
domych swoich celów i obcwiązków o d / -  

watelskich. Powrót Ziemi Zaolzańskiej do 
Rzeczypospolitej to zwycięstwo Piezyden- 
la Ignacego Mościckiego, naszego Rzą­
du, to zwycięstwo naszej Armii, to zwy­
cięstwo n-sze polskie. Rodacy, duma roz­
piera nasze serca, że Opatrzność zsyła 
nam wielkich Mętów do walki o odpowie 
dziajpe stanowisko Polski w szeregu wiel

kich mocaistw, o sfinowisko godne wiel­
kiego Narodu",
‘ Przemówienie budmistrza 'było 

wielokrotnie przerywane gorącą m a­
nifestacją na cześć Prezydenta Rzeczy 
pospolitej, Marszałka Śmigłego-Rydza 
i min. Becka. Serdeczną manifestację 
przygotowały zebrane tłumy w chwi­
li, gdy burmistrz miasta zwrócił się 
w swoim przemówieniu do wygnań­
ców z za Olzy, obecnych na wiecu. 
Po zakończeniu manifestacji orkiestra 
odegrała hym n narodowy.

Z kole: burmistrz miasta odczytał

r e i o l * i c / e  :
t j  Zgromadzeni w dn 2 października 1938 na wiecu obywatelskim miast? 

Cieszyna składają Dostojnemu W łoda.zowi Najjaśniejszej Rzeczypospolite] Prof. 
Ignacemu Mościckiemu wyrazy hoidu i serdecznej podzięki za przywrócenie wol­
ności i spełnienie pragnień pokoleń synów zaclzańskich oraz ślubują, że lud śląski 
wiernie, jak dotychczas, siać będzie na straży granic Ojczyzny.

2) Składają Panu Marszałkowi Smigłemu-Rydzowi i całej Armii wyrazy nołdu 
I podzięki za to, że bohaterską swą postawą i nieugiętą wolą przywrócił Śląsk Za- 
olzańskr Polsce. -

3) Prawdziwą radością przejęci przywróceniem Ziemi Zaolzańskiej ślemy panu 
Premierowi Sławoj-Składkowskiemu wyrazy hołdu I podzięki w tej historycznej 
chwili dla Śląska.

4j Przejęci radosną chwilą odzyskania śiąsna Zaotzanskiego wyrażają panu 
Ministrowi Spraw Zagranicznych płk Beckowi hołd i podziękowanie za męskie 
stanowisko w sprawie Polaków z za Olzy.

5] Zebrani składają wyrazy hoidu I serdecznych życzeń dia wojewody ślą­
skiego Grażyńskiego.

Rezolucje te w miarę odczytywa­
nia przerywane były gorącymi okrzy­
kami zebranych tłumów, które potęż­
nie manifestowały swą radość w dzi­

siejszym wielkim dniu
Następnie po odśpiewaniu przez 

zebranych „Boże cos Polskę", b u r­
mistrz wiec rozwiązał.

33Armia polska idzie fff

Historyczny m om ent godz. 14-ej 
•bliśa się. Czynione są ostatnie przy 
gotowania do wkroczenia wojsk na 
Śląsk Zaolzański. Mrowie głów ludz 
kich faluje na ulicach miasta. Zdawa 
łoby się, że już zabrakło miejsca na 
chodnikach, lecz nowe rzesze ludzkie 
napływają, wchłaniane przez tłumy 
Za mostem na Olzie rodacy nasi z 
niecierpliwością oczekują na uroczy­
stą chwilę. Wzdłuż dawnej ulicy Sa­
ska Kępa, a
od dziś ulicy Marszałka Józefa Piłsud  

skiego
;\idać jedną wielką zbitą masę ludzi, 
głowa przy głowie, W  rękach wieńce 
kwiatów Młodzież i dziatwa trzyma 
ją je naręczami. Uczenice gimnazjum 
Orłowskiej z Cieszyna niosą piękny 
wieniec z napisem „Zwycięskiej a r ­
mii rodacy z za Olzy". U wylotu uli 
cy widnieje trium falna b ram a z napi 
sera „W itajcie —  od dziś wiecznie z 
nami rodacy". Zgromadzeni po obu 
stronach ulic m anifestują serdecznie 
i ze współczuciem na cześć czcigod

nego Regera, ostatniego prezesa rady 
Śląska Cieszyńskiego, ojca bohaters­
kiego harcerza Witolda Regera, któ 
ry swe młode życie złożył w ofierze 
Ojczyźnie, padłszy od kuli czeskiej w 
obronie wolności swych rodaków. U 
boku Regera 5-letnia córeczka poleg 
łego.

Podniosły nastrój wciąż wzmaga 
się Jednym  rytmem miłości ojczyzny 
b 'ią  serca Polaków. Z obu stron wy 
ciągają się bra tn ie  dłonie pb przez 
skruszone już granice.
NTa moście stoją robotnicy polscy * 
Trzyńca i innych miejscowości z po 

za Olzy,
skąd tylko możliwość pozwalała im 
przybyć, a obok stoją robotnicy z Ka 
towic a dalej sztandary organizacyj, 
stowarzyszeń społecznych ze Sk-oczo 
wa, Bielska itp. Dalej w barw nych re 
gionalnych strojach górale i góralki 
z Jaworzynki.

O godz. 13 przybywają samooho 
dy z oficerami czesT mi z gen. H rab 
czykiem na czele. Na samochodach

CIESZYN (Palt. Pierwszy przekroczył most na Olzie batalion pułku 
strzelców podhalańskich z pułk. Gabrysiem, który będzie komendantem  
miasta.

Zaraz potym wkroczyli przedstawiciele władz cywilnych, admini­
stracji ogólnej z wicewojewodą Ma!homme‘m, który będzie mianowany 
komisarzem rządowym.

Następnie starosta Piaehowski, który obejmuje władzę nad powiatem.
Miasto Cieszyn będzie wydzielone.
Następnie wkroczyła policja z komendantem powiatowym Sturzcm.
Dalej grupa kolejarzy z p. Langerem z Dyrekcji Polskich Kolei Pań- 

slwowych w Katowicach igrupapocz łowców. W reszcie oddziały wojska.
Cała wczorajsza uroczystość miała charakter operacji wojennej, a 

nie parady.
m m m m hst j  a*  a m m wwmm

„W o d z Naczelny domaga sią zjednoczenia"
(Dokończenie ze str 1).

NOW Y OKRES W DZIEJACH EUROPY  
okres, w którym Polsce będą potrzebne 
wszystkie jej siły moralne I fizyczne. Zdaj­
my sobie sprawę, że w tym okresie silnie 
nil kiedykolwiek bądź będzie na świacie 
rządziła nieubłagana zasada biologiczna 
która przyznaje prawo do lepszego życlr 
I do lepszego miejsca pod słońcem — 
organizmom silnym, należycie przysposo­
bionym do ciężkiej walki o byt.

Trzeba
NIE ŁUDZĄC SIĘ, 

umieć prawdzie spojrzeć prosto w oczy. 
aczkolwiek może ona do pewnego stop­
nia razić nasze sentymenty, nasze instynk­
ty humanitarne

Ja mim wrażenie, że właśnie świado­
mość czy przeczucie, tej prawdy oowo- 
duie, że w Polsce lak powszechny jest 
szczeqolny gatunek tęsknoty —  tęsknota 
do sity. I dlatego być może w Polsce 
mamy t/lu skłóconych lekarzy, wskazują­
cych różre drogi wiodące do źródeł siły.

N'e ma bodaj Polaka, któryby nie 
uznawał, że skoro bez naszej winy na 
św’ec!e całym rozpętał się szalony wyścig 
zbro eń, ta Polska musi się zbroić i to w 
fem-i'e pedp‘eszrrym, nie baczac na wszysi 
k e trudeośc! I ofiar/. A więc zdajemy so­
f ę  wszyscy sprawę, że siła Polski zależy

zd rozsądnego rozwiązania wielu wai- 
;ych zagadnień DOlłfycznych i gospodar­
nych, od usunięcia istniejących krzywd 
oołecznych. Każdy Polak zdaje sobie 
prawę, że nie ma silnego państwa bez 
mrządku społecznego i dyscypliny we­
wnętrznej, opartej o pracę Sądzę, że bo- 
taj wszyscy jesteśmy tego zdania, że silą 
przyszłości i potęga Polski wymaga po­
ciągnięcia do współpracy i współodDOwib 
'italnoścl możliwie dużej liczby Poiakow.

1 w gruncie rzeczy, powszechne jest w 
Polsce pragnienie zjednoczenia, którego 
lak dobitnie domaga się Wódz Naczelny

Ale istota trudności leży nie w ustale­
niu zasad ogólnych, ale w określeniu 
dróg I w praktycznej realizacji.

Tak, czy inaczej, bez względu na wszys 
tkie przeszkody I na wszystkie trudności, 
ZJEDNOCZENIE WEWNĘTR7NE POLA  
KÓW  DOKONANE BYĆ MUSI I DOKO  

NANE BĘDZIE.
Wymaga tego bowiem bezpieczeństwo 
Polski, jej przyszłość .odpowiedzialność 
za nią wobec pokoleń, wobec wielkiej 
spuścizny, przekazanej nam przez Jozefa 
Piłsudskiego.

A  czas nagli, i zegar dziejowy v ska- 
zuje puż późną godzinę".

powiewają białe chorągiewki. Otoki 
czapek oficerskich przepasane są bia 
łymi przepaskami. W krótce potym z 
drugiej s trony przybyw ają samocho 
dy z oficerami polskimi. O godz. 13 
m. 18 przybywa gen. Malinowski, za 
slępca szefa sztabu. Krótkie powita 
nie, ostatnia wymiana zdań między 
przedstawicielami armii polskiej i cze 
skiei. poczvm oficerowie czescy od 
jeżdżają. Gdy pierwsi oficerowie ar  
mii polskiej przekroczyli most, tłum 
zgromadzony wznosi gorące okrzyki 
na cześć armii nol=1r;ci. Przv]v wn irt 
spektor armii gen. Borlnowski. W  Kil 
ka chwil późniei ukazuje się pierw 
szy patrol piechoty w szyku marszo 
wvm, a nastennie natro l rowerzystów 
i dalej patrol pieszy.

Wzdłuż ulic biesnie podawany z 
ust do ust r>oteżnv okrzyk

„Armia polska idzie".
Już po chwili rozbrzmiewa jedno po 
tężne wołanie „wen. ko polskie niech 
żyje". Sypią się kwiaty. Na twarzach 
rodaków, dziś wvz\volonvch, widrypj 
e wyraz radosnego wzruszenia. Wie 

lu nie może sie opanować, widać Iz'- 
w oczach. W  «T>etu s | -T .
ciche szlochanie. Za natrolami idą 
twardym żołnierskim krokiem  od­
działy siły zbro.nej — batalion obro

! 't - 1

2 miana rządu w Litwie?
.'Rasztikis (r,ji;dydi.Ye^ u a  premiera

F >\Y i - 1  \Y kćuwnie krążą uporczywe ^ogłoski, że przeprowadzana 
pr*ez prezydenta Smetonę częściowa rekonstrukcja rządu 30 września by­
najmniej nie usunęła tarć w łonie obozu rządzącego i że Litwa znajduje 
się w przededniu nowego przesilenia rządowego.

Pogłoski te szczególnie przybrały na sile po piątkowej konferencji 
wodza armii litewskiej i naczelnika generalnego sztabu generała Rasztikisa 
z prezydentem Smetaną. ,  *

W ódz s mii litewskiej m iał wyrazie życzenie, b y  prezydent Smetona 
w tak niebezpiecznej i skomplikowanej sytuacj* międzynarodowej, powo­
łał no steru rząd zjednoczenia narodowego, złożony i  obecnie rządzącej 
partii tautininków oraz przedstawicieli dwuch najwpływowszyeli ugrupo­
wań opozycyjnych, t. j chrześcijańską demokrację i ludowców. Zdaniem 
gen. Raszukisa, który od dawna jest zwolennikiem legalizacji wspomnia 
nych stronnictw oiaz wciągnięcia do pracy państwowej wszystkich ele­
mentów patriotytany eh," jedynie z takiej podstawy w y r o s ły  rząd byłby 
zdolny sprostać stojącym przed Litwą zadaniom w chwili obecnej.

Jeżen prezydent Smetona uwzględni życzenia wodza armii litewskiej, 
*o —  zdaniem kowieńskich kół politycznych w najbliższej przyszłości na 
leży oczekiwać w Litwie, przekazania steru rządów generałowi Rasztiki- 
sowi, cieszącemu się bardzo dużą popularnością we wszystkich odłamach 
społeczeństwa litewskiego. ’ ___

L o s y  d o  j feUasy 4 3  Lo t@ rii
wszyscy kuouią w szczęśliwej kolekturze

■caasa o ę S g ę zg g g jĄ
W ielica 44 W iln u  M ick iew icza  10

gdzie ostatnio padł £ # .# £ . # © /V

ny narodowej. Z pod szarych hełmów 
stalowych pada ją  mocne a dziś pełne 
dum y i radości spojrzenia żołnierza 
armii polskiej Kroczą jedna po dru 
giej potężne jednostki siły armii poi 
skiej. Idą oddziały broni zmotoryzo­
wanej, czołgi, broń techniczna itp. 
W krótce zabrakło kwiatów. Cała jezd 
nia zasypana. Okrzyki nie ustają. 
W iem  słychać w arkot motorów: na 
niebie ukazują się groźne eskadry sa 
molotów myśliwskich i bombowyeh- 
Okrzyki potężnieją. Wszyscy gorąco 
m anifestują na cześć naszej floty po 
wietrznej. Po batalionie piechoty kro  
czą władze. Przedstawiciele władz cy 
wilnyćh z woj. Grażyńskim oraz 
przedstawiciele komitetu walki o 
Śląsk Zaolzański, m arszałek sejmu 
śląskiego Grzesik, poseł Wolf i pozo 
stali członkowie komitetu. Serdeczną 
owację gotują im bracia  z za Olzy. 
W yciągają  się bra tn ie  dłonie do daw 
nych wygnańców. Serdeczne uściski 
oraz w ym iana kró tk ich  pozdrowień.

Po wojskach zmotoryzowanych idą 
oddzśały piechoty Oddział za ondzia 
łem w szyku marszowym przemierza 
ulice Cieszyna polskmgo — dzis już 
po obu stronach polskiego.

Po oddziałach artylerii przeszły 
nrzez most poszczególne bronie. 
Tłum na ulicach m iasta nio rozcho­
dzi się donóki nie przeszedł ostatni 
żołnierz. Poszczególne oddziały skie 
rowane zostały na wyznaczone im
stanowiska.

Burmistrz Halfar przejmie dziś
a<fminhtr*rgę C f s t y m  Zaoli?ńsktego

CIEaZITY (P a i ) .  P i s m e m  % d n i a  2 b m .  
N r  l*f w o j e w o a a  ś l ą s k i  d r  G ra ż y ń s k i  
ze  w z g lę d u  n a  w y t w o r z o n ą  s y t u a c j ę  f a k ty c z  
n ą ,  p o ie e i ł  b u r m i s t r z o w i  m .  C ie s z y n a  K ndol 

f o w i  H a l f a r o w i  p r z e j ę c i e  n i e z w ło c z n ie  a d m i  
n i s t r a c j i  m i e j s k i e j  m i a s t a  c z e sk ie g o  Cieszy

N a  k o n f e r e n c j i  w s p ó ln e j  b u r m i s t r z a  I l a l  
f a r a  z b u r m i s t r z e m  c z e s k ie g o  C ie s z y n a  u-  
s t a lo n o ,  że  p r z e j ę c i e  to  n a s t ą p i  d z i ś  d n i a  3 

b m  o  g n u z .  9  r a n o .

Pierwszy potiip, p: erwsze listy...
G dy prze zmost główny przekraczały 

oddziały Obrony Narodowej, przez tzw. 
most Jubileuszowy przeszły zwarte od­
działy wojska poprzedzone grupą czoł­
gów. Świetnie prezentujące się oddziały, 
doborowy sprzęt- znakomicie utrzymane 
konie wywołały entuzjazm niezwykle licz 
nie zgromadzonych widzów. Prty stacii 
kolejowej I wzdłuż ulicy Dworcowej tłum 
nieustannie wznosił okrzyki na cześć woj­
ska. U wylotu ul. Saska Kępa, przemiano­
wanej już dziś na ul. Marszałka Józefa 
rujacych oddziałów gen. Malinowski. 
Piłsudsl ego, przyjmował defiladę mas te 

Przybyli wczoraj rano z Katowic ko­
lejarze z czerwonymi opaskami na ręka­
wach oraz oddział Przysposobienia Kole­
jowego uruchomili po południu piet wszy

pociąg ze stacji dawny Cieszyn Czeski. 
Drezyną kolejową przybyły władze kole­
jowe, kłóre od władz czeskich odebrały 
klucze, sprzęt I zazajomiły się z urządze­
niami węzła cieszyńskiego. Jednocześnie 
objęła służbę poczta polska. Wczoralsze 
karty I lisiy wyszły z Cieszyna ze znacz­
kami czeskim1, ale już z dałownikien^pocz 
ty polskiej.

W iec iw w fsstacyfny
W czoraj z inicjafywy obwodu wileń­

skiego OZN odbył się w W iln ie  wie ki 
w ;»c ma lifesłacyjny na placu Orzeszko­
wej.

...angielska notuje fakty
(Dokończenie ze str 1).

L O N D O N  (Pa t) .  N ie d z ie ln a  p r a s a  angie i  
s x a  z a m ie s z c z a  j e d y n i e  f a k ty ,  n a t o m i a s l  
p o w s t r z y m u j e  s ię  o d  w s z e lk ic h  k o m e n t a r z y  
w  s p r a w a c h  p o l s k o  - czesk ich .

G aze ty  a n g ie l s k ie  p o w s t r z y m u j ą  się od 
w y r a ż e n i a  j a k i e j k o l w i e k  w ła s n e j  o cen y .  Na 
w e t  n a g łó w k i  s ą  n a j z u p e ł n i e j  o b ie k ty w n e .

.. franiusica rejestruje 
obiektvwnie i naoada

P ARYŻ. P r z e w a ż a j ą c a  w ię k s z o ś ć  d z ien n i  
k ó w  p a r y s k i c h  r e j e s t r u j e  w  sp o s o b  s p o k o j ­
n y  i  o b j e k t y w n y  z a k o ń c z e n ie  k o n f l i k t u  poi  
s k o  - c zesk ieg o  p rz e z  p r z y ł ą c z e n ie  Ś ląska  
Z a o lz a ń s k ie g o  d o  P o ls k i .

S p ra w o iz d a w c a  d y p l o m a t y c z n y  d z ie n n ik a  
„ L e  J o u r "  p. P i e t r i  n a z y w a  p e k o j o r  -r za ta i  
w ie n ie  s p r a w y  ś l ą s k a  Z a o lz a ń s k ie g o  n o w y m  
z w y c ię s tw e m  poKOju. _

B. p r e m i e r  B iu m  w  a r t y k u l e  w s t ę p n y m  
w  „ P o p u l a i r e "  u t r z y m a n y m  w  t o n i e  o b j e k -  
t v w n y m  i r z e c z o w y m  k o m e n t u j ą c  s p r a w ę  
p r z y ł ą c z e n i a  Ś l ą s k a  Zao-lz-ańskiegc d o  P o l s k i  
o ś w ia d c z a ,  iż r z ą d  c z e s k i  n i e  m ó g ł  s ię  o p ie  
rać, r ó w n ie ż  n ie  u w a ż a ł  za  s to s o w n e  p o w o  
ły w a ć  s ię  n a  u k ł a d  m o n a c h i j s k i .  W o l a ł  on  

e w a k u o w a ć  t e r y t o r i u m  Ś lą s k a  C ieszynsic .e-  

ga.
G d teg o  r z e c z o w e g o  t o n u  o n b l j a  n a p a s ł  

l iw y  a r t y k u ł  p .  L u e i c n  B o u r g u e s  n a  ł a m a c h  
„ L e  P e t i t  P a r i s i e n "  p .  B o u r g u e s  s i w i e r a z a  iż 
ż ą d a n i a  P o l s k i  p o ć  a d r e s e m  C z e c h o s ło w a c j i  
n a b r a ł y  p o  u k ł a d z i e  m o n a c h i j s k i m  s p e c ja ł  
n ie  o s t r e g o  c h a r a k t e r u  P o l s k a  ze  sw y m i  35 
m i l i o n a m i  m ie s z k a ń c ó w  c h c ia ł a  b y ć  t r a k t o  
w a n a  tak  sa m o ,  j a k  w ie lk ie  m o c a r s t w o .  P o l  
s k a  s k o r z y s t a ł a  z  ch w i l i ,  k i e d y  U zechos ło  
w a c j a  z n a l a z ł a  s ię  w  t r u d n e j  s y tu a c j i ,  a b y  
z a d a ć  j e j  je s z c z e  d o d a t k o w y  c ios  i w y r w a ć  

s k r a w e k  z ie m i ,  k t ó r y  od  20 l a t  s t a n o w i ł  
p r z e d m i o t  n i e z g o d y  m ię d z y  o b u  k r a j a m i .  
B y ł  to  ges t  p o z b a w io n y  e leg an c j i .

—oOo—

Nd granicy czesko- 
wiąierskifl

R U D A iPESZT. (P a t . )  J a k  d o n o s i  W ę ­
g i e r s k a  A g e n c j a  T e l e g r a f i c z n o ,  w y s a d z o ­
n o  w c z o r a j  p r z e d  p o ł u d n i e m  w  p o w i e t r z e  
p o ł o ż o n ą  n a  t e r y t o r i u m  c z e s k i m  s t a c i ą  k o ­
l e j o w ą  T o m a l l y a .  W  w y n i k u  e k s p l o z j i  14 
o s ó b  z o s t a ł o  z a b i t y c h .  W o j s k o  c z e s k i e  
z e r w a t c  ło r y ,  p r o w a d z ą c e  o d  g r a n i c y  w ę ­
g i e r s k i e j  w  g ł ą b  C z e c h o s ł o w a c j i .

“rcf.Pekszfas? Kowna 
w Wiln e

B a w i  w  W i l n i e  p r o f e s o r  U r  Arersytefu 
W i t o l d a  W i e l k i e g o  w  K o w n i e  d r  K a z i ­
m ie r z  P a k s z t a s ,  p r e z e s  L t o w d d i e g o  N a u -  

» k o w r g o  T o w a r z y s t w a  G e o g r a f i c z n e g o .

Czy rząd Francji poda sią do dymisji?
„Humanite" apeluje u o sześciu ministrów

PARYŻ (Pat). Dzisiejsza „Humani 
te" nawiązując uo dymisji brytyjskie 
go ministra obrony narodowej Duff 
Cooper wzywa sześciu ministrów z ga

binelu Daladier pn. Mattdla Renauda, 
Jean Zay, Cainpinchicgo, Cliampetier 
de Ribas i Queuillc, aby poszli za 
przykładem ministra brytyjskiego i i

również zgłosili dymisję celem w yral 
nego zaprotestowania przeciwko poli 
tyce premiera Daladier, którego poli 
tykę zwalczali ukrycie-
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M‘n, Swiętosławski nawołuje do stworzenia
n I e i ; R » £ n e j  a S m n ^ c r y  

i*js» u n i w e r s y t e t a c h
Gid nierobów i marnotrawców drogiego cz ŝej nauki

W czoraj p. m lnider W . R. i O . P. prof 
dr Swiętosławski w> głosił przez radio do 
n rilodziti/ akademic.cie pizem ówienle, 
któreao fragmenty podajem y:
' „Podobnie, jak w dwóch latach po­
przednich, wybie?jm  drogę radiowę. aby 
W chwili, gdy rozpoczynacie nowy rok 
pracy na uczelniach akadem ickich, poru­
szyć sprawę, która zarówno w obecnym 
życiu akademickim, jak też po ukończnniu 
waszych studiów powinna was pobudzać 
do najbardziej intensywnej pracy. Od 
izeregu lat zagadnienie to

NIE PRZESTAWAŁO BYĆ DLA Wa S 
PALĄCYM,

lednakże w czasie, gdy kra, wskutek dłu­
gotrwałego kryzysu, znajdował się w głę­
bokiej depres,i, gdy Ola Wielu jedyna nfe- 
mal troskę dnia codziennego byta myśl
0 znalezieniu zatrudnienia i o zJobyciu  
kawałka chleha, trudne by(o wysuwać je 
na miejsce nieomal naczelne.

Aczkolw iek obecnie jesteśmy dalecv 
od takiej poorawy gospodarczej, aby tro 
ska o chleb powszedni przestała odgry­
wać rolę bardzo oowaznę, niepodobna 
nie z a c ią ć  wołać o pilnej potrzebie do­
konania największego wysiłku twórczego, 
aby pchnąć Polskę na drogę bardzo szyb 
kiego rozwoju kulturalnego, technicznego
1 gospodarczego. Jest to bowiem jedyna 
droga do tego, aby
W CZASIE MOŻLIWSE NAJKRÓTSZYM 
WYRÓWNAĆ POWAŻNE ZALEGŁOŚCI,
które wleczemy wciąż jeszcze za sobą od 
czasów naszej politycznej niewoli i znisz­
czeń, dokonanych przez wojnę światową 
i aby stworzyć nowe podstawy dalszego 
rozkwitu Polski. Przecież stało się dla 
wszystkich rzeczą oczywistą, że warunki 
współczesnego rozwoju państwa wyma­
g a j  nie od jednostki, ale od całego spo­
łeczeństwa, zv/łaszcza zaś od jego sił in­
telektualnych sto,ących najwyżej i facho­
wo p<-zygoiowanych najlep iej, me słab­
nącego, solidarnego w ys ihu , aby w tem­
pie swego rozwoju nie ustępować pań- 
dwom częsfo o wiele zasobniejszym w 
łrodki m aleiidlne, w uposażenie fechnicz 
ne i w lepiej zorganizowane w arsH -ł/ 
pracy badawczej

W  imię fych 
NAGLĄCYCH POTRIE& POLSKI, 

zwracam się do was M łodzieży Akade­
micka, wzywając was do spełń,enia wa­
szego elementarnego ooowiązku wzalę- 
dem O jczyzny, Znane mi są aż nadto dob 
rze wasze kłopoty , trudności, z jakimi 
walczyć musicie. Zdaję sobie spraiwę z 
różnic, jakie zachodzą w warunkach ma- 
ler.alnych przeciętnego studenta polskie­
go i zagranicznego. Jednakże gdy podda 
c'e szczegółowej analizie wasze życie co­
dzienne, efektywność wasze, piocy, sto­
pień wyzyskania czasu, dojdź,ecie sami 
do przekonania, *e możliwości pocnle* 
sienią wydajności waszej pracy są jeszcze 
dość znaczne. Uczyńcie leż szczery, istoł 
ny wysiłek, aby w imię potrzeby 'kraju 
podnieść tę wydaineść do maksimum.

stwórzcie w ięc przede wszystkim w 
swoim własnym środowisku, w  kołach na­
ukowych, stowarzyszeniach, wreszcie w 
najbliższym otoczeniu kulegów i przyja­
c ió ł łaką atmosferę, w której by się czuł j
nieswojo, a ^awe

WRĘCZ NIEZNOŚNIE TEN, KTO BY SIĘ 
W STUDIACH OCIĄGAŁ,

a czas marnował dla pracy umysłowej be­
zużytecznie, a dla pielęgnowania zdro­
wia i tężyzny fizycznej zbędnie.

I tiech wreszcie każdy paweźrme d o - 
stanowienie, ■ e coaziennie zda sobie spra 
wę, co w danym dniu uczynić zdołał, aby 
się zb liżyć do zamierzonego celu. Niech 
każdy pamięta, że w życiu bedzie miał 
tym więcej możliwości, Im wcześniej swe 
studia ukończy.

W  tym odezwaniu się do was, M ło­
dzieży Akadem icka, nie poruszam wcale 
sprawy rozruchów studenckich, czynię ,o 

-  m w  w e o n n H H H n B g n k i

w przeświadczeniu, ie  olbrzymia więk­
szość młodzieży akademickiej potępia 
wszelkie wyoryki I gwałty, że zdaje sobie 
dobrze sprawę, że wszelkie przerwy w 
normalnej pracy wyrządzają pcważną 
krzywdę krajow i, sprawiając jedynie ra­
dość wregom kolski, którym zależy na 
tamowaniu naszego rozwoju kulturalnego.

W racając raz ,eszcze do myśli prze- 
wodn.ej dzisiejszego mego wezwania, 
chciałbym podkreślić, że każde nowe o- 
siągnięi ie, każda myśl nowa przyczynia­
jąca się do roz.cwifu naszej kultury przy­
czyni się pośredn:o li*b bezpośrednio do 
dalszego rozwoju kraju".

r

WKS Stygły—KPW Ognisko 3 :1  (1 :1)
W czoraj rozpoczęła się jesienna tura 

rozgrywek o mistrzostwo klasy „A "  okrę­
gu wileńskiego. W  pierwszej kolejce od­
był się mecz między Śmigłym I B a O g­
niskiem. Spotkanie to nie w yw ołało  szer­
szego zainteresowania i odbyło się przy 
stosunkowo niedużej iiośc. w idzów. Za­
wody prowadził p. Kisin, dopuszczając 
do brutalnej gry.

O yó ln ie  spodziewano się zwycięstwa 
Ogniska, tymbardziej, że mówiono ostat­
nio o jego dobrej formie. W ynik jest do

pewnego stopnia niespodzianką i nie od- 
zwierciadła p rzeo itgu  zawodów. G ra by­
ła mniej w ięcej wyrównana. Drużynę śmi­
głego cechowało jeanax lepsze zgranie, 
skutkiem c^ego akcje jego w oolu były 
lepsze, atak zaś wyKazywał w .ęcej zdecy­
dowania w sytuacjach podbramkcn/ych. 
Te momenty zadecydowały d wygranej.

W  drugiej połow ic zaznaczyła się lek 
ka przewaga wojskowych, których atak 
zdobył się na dwa skuteczne strzały.

Rynkiewicz zwycięża w r< Idzie 
kolarskm

W czoraj odbył się ra,d kolarski na 
szlaku W ilnu —  Niemenczyn —  W ilno, 
zorganizowany -przez ŻA K S  o nagrodę 
przecnoanią „A ra a lu " .

Bieg cieszył się dużym powodzeniem . 
“ O bsadziły go prawie wszystkie kluby wi-

wycofano 300 milionów złotych
oszczędności

O t f r .  D o m a n i e w s k i  o  d n r a c  fe r u n u  n a  k a s y  P . h . O .  i  f f . n .  O .
W  ARSZAWA. W związku 7 

zaobserwowanym ostatnio nu.pię- 
ciem na rynku  finansowym redaktoi 
gospodarczy Polskiej Agencji Telegra 
ficznej zwrócił się do p. Wiesława Do 
maniewskiego, dyrektora departam en 
tu obrotu pieniężnego mii;, skarbu, w 
którym  to departam encie zbiegają 
się wszystkie nici naszej mechaniki 
pieniężnej — z prośbą o naświetlenie 
aktualnych zagadnień, które interesu 
ją  opinię publiczną.

—  Panic dyrektorze, jak w okre 
sie ostatnich gorących dni w związku 
z wydarzeniami politycznymi -— za- 
chowako się społeczeństwo nasze w 
odniesieniu do wkładów, posiadanych  
w instytucjach?

—  Każdy, kto ostatnio miał moż 
ność przyjrzenia się zbliska pracy in 
slytucyj finansowych —  odpowiada 
p dyr. Domaniewski — mógł łatwo 
stwierdzić, że znalazły się one pod 
stosunkowo dużym naporem. Odpływ 
wkładów dał się zobserwować już od 
dnia 15 września i trwał dokładnie do 
dnia 30 września t. j. do chwili. kiedv 
kom unikat z Monachium odsunął 
widmo konfliktu światowego. Odpływ 
ten objął zarówno PKO, Komunalne 
Kasy Oszczędności, jak i banki pań 
stwowe oraz prywatne, natomiast 
drobny apara t  kredytowy był dotknię 
ty przez ten ruch w m inim alnym  sto 
pniu. Jeśli chodzi o rozm iar nacisku, 
te na ogólną sumę pieniędzy, uloko 
wanych na książeczkach oszczednoś 
ciowych i rachunkach  bieżących, co 
stanowi w Polsce około 3 miliardów 
złotych,.
odpłynęło w dniach napięcia ponad 

3ti0 milionów,
która to suma została wypłacona 
wkładcom i obecnie znajduje się w 
postaci gotówki w ich posiadaniu.

— Jak banki wytrzymały ten na- 
pór?

—  Postawa naszego apara tu  k re ­
dytowego, poczynając od instytucyj

lokalnych idąc poprzez banki i cen 
trale finansowe, zasilające te instytu 
cje lokalne, była — śmiało 10 mogę 
powiedzieć — wzorowa, a sprawność 
techniczna godna podziwu. Jest rze­
czą powszechnie wiadomą, że banki 
i kasy oszczędności, od których
wkładcy w sposób nieoczekiwany żą­

dają zwrotu pieniędzy,
muszą się upłynniać w instytucjach fi 
nansowych, które stanowią dla nich 
oparcie rezerwowe. Te zaś instytu­
cje nadrzędne upłynniają  się z kolei 
w instytucji emisyjnej, t. j. w banku 
polskim. J a k ’ch wysiłków technicz­
nych wymaga sprawne wypłacanie 
wkładcom pieniędzy przy wzmożo­
nym naporze na kasy, oraz jednocze 
sne upłynnianie środków w instytuc 
jach nad rzędnych , ' świadczyć moną 
następujące cyfry: oto w centrali P. 
K. O., gdzie normalnie załatwia się 
przy okienkach kilkuset klientów 
dziennie, w czasie największego nanię 
cia w ostatnich dniach, cyfra ta do­
chodziła do 4 i 5 tysięcy. W  banku 
polskim w oddziale warszawskim 
gdzie normalnie dyskontuje się dzień 
nie 2 do 3 tvsięev weksli, w ciągu sze 
regn ostatnich dni dyskontowano po 
13 do 20 tvsierv sztuk Nawet stosun 
kowo niewielki oddz ił w t  odzi zdv 
skontował jednego dnia 16 tysięcy 
sztuk. Ponadto trzeba jeszcze bvło 
wykonywać takie dodatkowe a nie­
raz bardzo uciążliwe nrace. jak regn 
lowanie ruchu gromad^npej s|o tłnm 
nie klienteli. Bardzo dnżv wvsiłek sta 
nowiło dokonywanie lom bardu napie 
rów wartościowych, nod których zn 
staw banki i kasy zaoewnrnły sobie 
w Banku Polskim środki na wypłatę 
wkładów.

—  W  związku z opisaną przez n 
dyrektora techniką upłynniania inSty 
tycyj finansowych nurtuje mnie cie 
kawość, czy w razie przedłużania się 
okresu napięcia była ze strony rządu

74)Jerzy Mariusz Tayior

C zc ic ie le  Wotan^.
Pastor uśmiechał się pobłażliwie.
—  Ależ wiem, wiem — mówił spokojnym, mity­

gującym głosem. — Po cóż się tak unosić? Uważa 
się pan za Niemca i to jest, ma się rozumieć, najw aż­
niejsze. Wpływ pochodzenia nie odbija się na świa­
domości narodowej, ale... zostawia ślady na charak­
terze. To tylko miałem na myśli, panie doktorze. 
Rdzenny Niemiec nie zraziłby się tak łatwo, no i mo­
że nie doprowadziłby .sprawy do takiego stanu zaog­
nienia. 1 miałby to jakoś załagodzić. Zainteresowałby 
może młodych Łrninów w zyskach z tych zakopa­
nych skarbów i, kto wie, czy Wilhelm nie patrzyłby 
wtedy przez szparj na pańskie romanse z panną Go- 
ląbkówną. Tak, tak, panie doktorze. Znać na panu 
wpływ polskiej krwi babki, a czy nie odziedziczył 
jej pan takż.e i po ojcu dodał nieoczekiwanie. — 
Oj, panie doktorze śmiał się z doskonale lidaną 
jowialnością. — Nazwisko pana zawsze dawało mi 
do myślenia. Johkne? A czy czasem nie Janik, aliio 
Jonek ‘

l rwał nagle w obawie, żeby me przeholować. 
B ił  przecież doświadczonych znawcą duszy ludzkiej 
i po woli.

— Ale dość już o tym — powiedz, ł. —- Nie mo­
że pan jeszcze odejść, panie doktorze. Co to ..a pismo 
ma pan pod ręką? Aha! To ten list z Berlina Odcyf- 
rowałem go już raz z Hildą. Jest to zawiadomienie 
o przyjeździe inspektora z pieniędzmi. Którego dii 
mamy ? — Spojrzał na kalendarz. — Dwudziesty

czerwca? No, tak! Będziemy go tu  mieli dokładnie za 
trzy dni. Jeżeli do tego czasu nie uspokoi pan  swoich 
nerwów, to chyba ja go przyjmę. Zgadza się pan? 
No, to doskonale.

ROZDZIAŁ IX.

JEZIORO PODZIEMNE.

—  No, nareszcie się pani pojawiła, panno Anko 
Doprawdy zaczynałem już tracić cierpliwość — kap­
rysił Alfred patrząc z wyrzutem na dziewczynę, która 
wyjrzała w tej chwili spoza uchylonych drzw: ga­
jówki. —  O! zdziwił się ,zauważywszy, że nvi ramiona 
okryte puszystą różową chustką o długich frędzlach.— 
Pani jeszcze nie gotowa, a >a m am  tak mało czasu
i tak długo ju żczekam.

— Zaraz będę gotowa — odszepnęła. —  Proszę 
sobie wyobrazić, ze ciotka śpi jeszcze. Późno wróciła 
•z obcohodu, a ja mu iałam na nią czekać. Ale to nic. 
Obudzę ciotkę.

Zniknęła zanim zdążył poprosić, aby z jego po­
wodu nie robiła zamieszania w domu a już w następ­
nej chwili usłyszał potężne ziewnięcie i tubalny głos 
Gołąbkowej:

—  A dajże mi spać spokojnie. Widzicie ją! Myśli, 
że jak ona wyjdzie, to mni" stąd wykradną. Nie bój 
się o nic i idź sobie dokąd chcesz.

Uśmiechnął się mimo woli Starsza kobieta dawała 
dowód, że o każdei porze dnia czy nocy może wykazać 
się zawsze iednnkową energią i stanowczością.

— No, kiedy Anka wyjdzie za mąż, zięć będzie się 
miał z pyszna — pomyślał z iście chłopięcym ukon­
tentowaniem.

W  tej chwili drzwi otworzyły się znowu Anka 
wyfrunęła z nich z takim żywiołowym pośpiechem.

brana pod uwagę ewentualność ogra 
niczenia wypłat?

—  Pytanie to nie dziwi mnie, pa 
nie redaktorze, pam iętam y bowiem 
wszyscy ten okres niepokoju jaki prze 
żywaiiśmy w pierwszych latach na­
szej niepodległości i jaki przeżywały 
niektóre inne kra je  podczas ostatnie 
go kryzysu gospodarczego w związku 
z zaburzeniam, finansowymi. Nie za 
pominajmy, że każde doświadczenie 
wiele uczy. Myśmy pilnie obserwowa 
li wszystkie te zjawiska i nauoz-yiiś 
my się napewno bardzo dużo. W  wy­
niku lego doszliśmy do głębokiego 
przekonania, że j
ograniczenia wypłacania wkładów  

nie jest absolutnie rzeczą celową 
i n ie .daje  żadnych korzyści zarówno 
z p unk tu  widzenia interesów ogól­
nych k ra ju , jak i instytucyj finanso­
wych. Jesteśmy o tvm głęboko prze 
świadczeni, że nie dają  również żad 
nycli korzyści wszelkie uspakaja jące 
zapewnienia w okresie masoweg.i za 
trwożenia, fyposooem uspokojenia 
płochliwego wkładcy, skutecznym i 
jedvnvm, jest wypłacanie wkładów w 
pełnej wysokości. Gdrbyśmy, uprze­
dzając wypadki 3- -4 tygodnie temu, 
zamieścili w pTasie szereg kom unika 
tów, że jesteśmy przygotowani do wy 
płat nawet w największym rozmia 
rze i że nie m a potrzeby się niepoko 
ić ani naciskać na kasy  instv tnrv j f> 
na.nsowvch, to z pewnością nie pow 
strzy małoby to nanoru. Dlatc-go też 
byliśmy przygotowani technicznie 

dla snrnstania sytuacji, ’ 
wiedząc doskonale o tym na podsta 
wie różnych obserwacyj. że w pev 
nym momencie po zaspokoji ~iiu naj 
bardziej trwożljwych wkładców nad 
chodzi refleksja. Cóż bowiem ma czy 
nić wkładca z podjętymi pienie łzm ir 
Czy ma je stale nosić przy sobie, łub 
chować w szufladzie? Czy może ma 
kupow ać niepotrzebne dla siebie

leńskie, zgłaszając ogółem 43 zawodni­
ków. Ne metę przybyło 39. Start i meta 
mieściły s:ę koło pałacu TyszK iew icza 
przy ul. Arsenalskiej'.

W alka na całej trasie była bardzo 
zażarta. Pierwsze m ie lc e  zdobył w 
czas.e 1 gooz. 40 min. 10 sek. Rynkiewicz 
(W TCM ). zdobywając dla swego klubu 
puchar przechodni „A rd a lu " . Na dalszych 
miejscach znaleźli się : Sylwanowicz fE leż- 
frit), Prokofjew (Elekfrit), Sfałkowski (WT 
CM ) i Mafrynelis (Elektrit).

Nteudana impreza
Często styszy się utyskiwania na brak 

zainteresowania lekkoatletyką ze skony 
szerszych mas pub, czności. W skazuje się 
na brak tego rodzaju imprez. Niestety, z 
przykrością trzeba stwierdzić, że winę po­
noszą fu w znacznvm stopniu same Huby.

Zorganizowany wczoraj trójbój lekko­
atletyczny, jeżeli mógł zwrócić uwagę, to 
tylko cnyba nowowybudowaną trybuną 
na stadionie na Piuromoncie. Istotnie pre 
zenfuje się ona óaidzo okazale.

Same zawod> przedstawiały się mizer­
nie. Udział brały , fyiko dwa kluby wileń­
skie (gdzie reszta?) AZS i PJfS

Truibój z dość znaczną przewagą p jpk  
łów wygrała ekipa AZS-u.
B n n n n B H n B K a

przedmioty? Oczywiście na te pyta 
nia każdy kto podjął pieniądze muc. 
w końcu jasno i wyraźnie odpowie­
dzieć sam em u sobie. Skoro publicz­
ność widzi, że banki nie ograniczają  
wypłat, to przesta je ona podlegać psy 
chozie niepewności. Zapewniam p. 
że byliśmy przygotowani nawet — w 
razie duzo większego naporu  wkład 
ców na kasy i dłuższego trwania tego 
nacisku —  wypłacać każdem u pełną 
żądaną sumę i rozważaliśmy nie tył 
ko projekt uruchomienia dodatko­
wych okienek kasowych cc miało w 
istocie n tejsce, ale nawet stworzenie 
dodatkowych punk tów  wypłat.

Musze stwierdzić, że najbardziej 
pokrzepiającą niespodzianką, jaką 
przyniosły nam  ostatnie dni był fakt, 
że

naeisk na kasv bankowe ustal 
raptownie

z chwilą, gdy okazało się, że europej 
ski konflikt wmjenny został zażegna­
ny oraz fakt, że nacisk ten nie wzno 
wił się, gdy w piątek dnia 30 wrześ­
nia k ra j  nasz stanął w obliczu zdecy 
dowanej akcji zewnętrznej w związ 
kn z najżywiej odczuwaną przez 
wszvstl''eh koniecznością odzyskania 
Śląska Zaolańskeigo. Ta pełna goond 
ści i spokoju postawa będzie w przy 
szłości przedmiotem naszej dumy.

jak młoda kokoszka, k tórą tylko co wypuszczono 
z kurnika. Wcale nie zauwTażyła, że Alfred siedzi na 
poręczy ganku i przebiegła koło niego jak  burza, ze­
skakując jednym susem na ziemię.

—  Talt! Zaczekać! — zawołał Alt red, zanosząc 
się osi śmiechu. — Panna Anka raczyła zgubić trzewik. 
Proszę! Oto jest!

— O jo j ! Nic by się nie stało, gdybam nawet po­
szła boso — powiedział arezohitnie. —  Bardzo lubię 
biegać na bosaka po rosie i dlatego właśnie, że pan  się 
ze mnie wyśmiewa, zostawię trzewiki w domu.

Trochę nadąsana, z twarzą zaróżowioną od zim­
nej wody, w której się myła przed chwilą, okręciła się 
zawadiacko, wykonując nogą coś w rodzaju zgrabnego 
choć nie uczonego pas baletowego i drugi trzewik legł 
na ganku ook pierwszego.

—  Przyznam się panu zresztą, że to już mus —  
powiedziała. — Popękały rn sznurowadła i tak  czy 
tak ryzykowałabym, że zgubię trzewik po drodze. 
Ale co pan znowu zamierza, panie Alfredzie?

Młody człowiek, siedząc na ganku, najspokojniej 
w świecie zdeimownł buty.

—  No, tylko to, eo pan widzi — roześmiała się — 
Chcę pani dotrzymać towarzystwa. Kiedyś chowałem 
się przecież na wsi, pasałem gęsi, a potem krówki. 
Nie mam nic przeciwko temu, aby sobie przypomnieć 
te dawne dni.

'.leganckie pantofle z brązowej skóry z błyszczą­
cymi klam erkam i i fcielone kraciaste pończochy spor­
towe wraz ze zdeptanymi trzewikami Anki znalazły się 
niebawem w sionce.

—  Ojej! Ależ pan zabawny —  śmiała się dziew­
czyna, przjipatrując się swemu towarz\Tszowi trochę 
z humorem « fmchę z podziwem.

(D. c. n.)
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K R O N I K A
P a ź d z i e r n i k

P o n ie d z ia łe k

Dziś :  T e re s y

J u t r o :  F ra n c i s z k a  S e ra f .  W .

W s c h ó d  s ł o ń c a  —  g. 5 m .  26 

Z a c h ó d  S ło ń c a  —  g. 4  m .  53

S p o s t r z e ż e n i a  Z a k ł a d u  M e te o ro io g i !  USB 
w Wilnie  z d n .  2. X. 1938 r.

Ciśnienie 765
Temperatura średnia -f- 14

Temperatura najwyższa -j- 21
Temperatura najniższa -J- 5
Opad —
Wiatr południowy
Tend.: lekki spadek
Uw agi: dość pogodnie

—  P rzew id y w a n y  p rzeb ieg  p o g o d y  w ed ­
ług PIM -a d n ia  3 bm .:

P o g o d a  o z a c h m u r z e n i u  p r z e w a ż n i e  du  
ż y m  z p r z e l o t n y m  ^d eszc zem  z w ła s z c z a  na  
w s c h o d z ie ,  a z p r z e j a ś n i e n i a m i  n a  z a c h o d z ie  
k r a j u .  T e m p e r a t u r a  w  c ią g u  d n i a  ok .  20 
st. W id z ia ln o ś ć  r a n o  o s ł a b io n a  w s k u te k  
z a m g le n ia .  U m i a r k o w a n e  w ia t r y  p r z e w a ż -  
B.e z k i e r u n k ó w  p o łu d n io w y c h .

W I L E Ń S K A

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują następujące 

deki Nałęcza (jag iellońska 1); S ów 
Augustowskiego (Kijowska 2 ); Korneckie­
go i Żelańca (W ileńska 8); Fium kinów 
(Niemiecka 23); Kotkowskiego (Kalwaryi- 
ska 31). ^

Ponadto sta!e dyżurują apteki: Paka
(Antoi<olska 42); Szantyra (Legionów 10) 
i Zajączkowskiego (W itoldowa 22).

SPR A W Y  S Z K O L N E
—  Dyrekc/a Kursów Maturalnych Sek­

cji Szkolnictwa Średniego Z. N. P zawia­
damia, że zapisy na Kursy z zakresu gim­
nazjum nowego i starego typu przyjmuje 
się codziennie w godz. 17—  1o w  lokalu 
Kursów, ul. Zawalna 21. W ykładają profe­
sorowie o pełnych kwalifikacjach peda­
gogicznych.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  W  związku z nowopowstającą pla­

cówką Stowarzyszenia Weteranów b. Ar- 
mil Polskiej we Francji, dnia 9 paździer­
nika o godz. 18 w W iln ie  przy ul. W iwul- 
skiego Nr 3 m. 7 odbędzie się zebranie 
organizacyjne. Ze względu na ważność 
sprawy obecność b. w ełe.anów  jesł ko- 
nieczna.

TEATR I MUZYKI
TEATR M IEJSKI NA P O IIU L a NCE.

Dziś  ,w  p o n i e d z i a ł e k  3 p a ź d z i e r n i k a  
w T e a t r z e  M ie js k im  n a  P o h u l a n c e  d r a m a t  
S t a n i s ł a w a  W y s p i a ń s k i e g o  „ W y z w o le n ie 11, w 
n o w e j  i n s c e n iz a c j i  D y r .  K ie la n o w s k ie g o .  
W s p a n ia ł e  s ło w o  W y s p ia ń s k i e g o ,  s k o j a r z o  
ae  z b a r w n ą  i n s c e n iz a c j ą  p l a s ty c z n ą  i głę 
b ią  m yś l i  —  t w o r z y  m o n u m e n t a l n ą  ca łość ,  
w y w i e r a j ą c ą  n a  w id z u  n i e z a p o m n i a n e  w ra  
żen ie .  N o w a  i n s c e n iz a c j a  s t a r a  s ię  s p e c j a l ­
n ie  p o d k r e ś l i ć  a k t u a l n o ś ć  W y z w o l e n i a "  dla  
d n ia  dz is ie jszego .

—  P rzed sta w ien ie  w  T eatrze  M iejsk im  na  
cele  K om itetu  P o m o ej R od ak om  z za O lzy. 
—  D y r e k c j a  T e a t r u  M ie jsk ieg o  na P o h u l a n  
ce o f i a r o w u j e  n a  cele  K o m i te tu  P o m o c y  P o  
d a k o m  z za  Olzy, d o c h ó d  z p r z e d s t a w i e n i  
w  c z w a r t e k  d n ia  6 p a ź d z i e r i n k a .  W i e c z ó r  
ten  w y p e łn i  „ W y z w o le n i e "  S ta n i s ł a w a  W y ­
s p i a ń s k ie g o .  B e d z ie  to d la  sp o łe c z e ń s tw a  wi 
l e ń s k ie g o  s p o s o b n o ś ć  do  t ł u m n e g o  z a m a n i  
t e s to w a n i a  s w o je j  ł ą c z n o ś c i  d u c h o w e j  z ro  
d a k a m i  z za  Olzy.

T F \T R  MUZYCZNY „LUTNIA“.
—  W y stęp y  J a n in y  K u lczyck iej. ,,W eso ła  

W d ó w l ia -1. D ziś  j e d n a  z n a jp ię k n ie j s z y  ch  o 
p e r e t e k  L e h a r a  „ W eso ła  W d ó w k a 11, k t ó r a  
z d o b y ła  o g ó ln e  u z n a n ie ,  W  r o l a c h  g łó w n y c h  
J. K u lc z y c k a ,  W .  S z c z a w iń s k i ,  K. D e m b o w  
ski ,  K. W y r w i c z  W ic h r o w s k i ,  K C h o rz e w  
ski .  O p e r e t k ę  u r o z m a i c a j ą  l ic z n e  e w o lu c je  i 
ba le ty .

—  J u tr ze jszy  w y stęp  b a letu  o p ery  w a r­
sz a w sk ie j , w  „ L u tn i1*. ; J u t r o  o godz.  8 m. 30 

Wiecz. w y s tą p i  r a z  j e d e n  ty lk o  z e s p ó ł  ba le  
to w y  o p e r y  w a r s z a w s k i e j ,  s k ł a d a j ą c y  się z 
i ł  o só b  z W .  V e t t e r ó w n ą ,  b a l e r i n ą  op. w a r  
s z a w s k ie j  J. J e d y ń s k ą  p r i m a b a l e r i n ą  op. 
p o z n a ń s k ie j ,  H . S zc z u c k ą ,  s o l i s tk ą  S. B a l i ­
s z e w s k im  p r e m i e r e m  b. so l i s t ą  b a l e tu  A n n y  
P a w ł o w e j  n a  czele. W  p r o g r a m i e  W e s e le  
w  O jc o w ie "  m u z .  S t e f a n F e g o  „ T o r u ń "  m uz .  
C z o s n o w s k ie g o  o r a z  b o g a t e  d iv e r t i s s e m e n t  
b a le to w e ,  u j ę t e  w 12 b a r w n y c h  i e f e k t o w ­
n y c h  o b ra z ó w .

Z nct«su rfcpoptera.._
Wczoraj właścicielka fabryki cukier­

ków i czekolady przy ul. Jezuickiej 8 za­
meldowała policji, ie  jej robotnik Jan­
kowski wtargnął do lokalu fabryki, zde­
molował urządzenie, a następnie groził 
jej zabiciem, lankowskiego zatrzymano.

W Wilnie ostatnio zwiększyła się ilość 
nieszczęśliwych wypadków, spowodowa­
nych nieostrożną jazdą. Wczoraj wieczo­
rem na ul. Kalwaryj-kie), obok domu Ni 21 
został przejechany przez samochód prze­
chodzący przez jezdnię nauczyciel żydów 
skiej szkoły powszechnej pizy ul. Wiłko- 
mlerskie] 41, Lejba Kemiszczykier. Pogo­
towie ratunkowe przewiozło gc. w stanie 
ciężkim do szpitala Sw. Jakuba.

* * *
Wczoraj wieczorem w mieszkaniu przy 

ul, Anłokolskiej 72 targnęła się na życ>e, 
zażywając większej dawki denaturatu dwu 
dziesfohiłku^elnia Marla Dobrzańska, (c)

Eksport z ptmi tu 
*ieśv*łerM?gi wzrasta
Codziennie kilkanaście wago- 

n jw  trzody chlew ny
W obec urodzajnej g leby, kłórą odzna 

cza się powiał n.eświeski, hodowla jesł po 
sławiona w nim na wysokim poziom ie. Z 
powiału skupowane są masowo rasowe 
konie do wojska. Na sławne dziś targi koń 
skie w M irze zjeżdżają kupcy zagraniczni. 
Ze stacji kolejowej w  Horodzieju cod/ien 
nie ładuje się, po kilkanaście wagonów 
bekonowej trzody chlewnej i wysyła na 
Śląsk, do W arszaw y, a ić w m e i wysyła się 
większe transporty do A ng lii. Hodowla 
bydła rogatego jesł postawiona racjonal 
nie. W  powiecie znajduje się 612 punk 
łów kopulacyjnych rasy czerwonopolskiej. 
Hodowla ow .ec rozszerza się z każdym 
rokiem Zimową odzież w iejską gospody 
nie wykonywują domowym, wyrobem pra 
wie w yłącznie z wełny własnych owiec.

CASINOI D213 Drem iera .  Pikantna komeHia

w  %  S i n y c h  „ l o k a l  J ? ś i r e  P a n i ”

m m m h L Ł
i W i f f l t a m  P o u e l f *  Szampański humor. Werwa. 

Żywe tempo akcji. Nadprogram: DODATKI.

3  f ,  F ®

Jutro premiera!
Najsłynniejsza para ekranu

J E A N E T T k  i

M a c d o n a ld
htelsc ii -d c fy
w najpiękniejszym 
najnowszym filmie

Z ł o t o w ł o s a

A
N

Nieodwołalnie ostatni dzień

P r o f . W ! L O «
| J  C  ■  fl I Dz iś  p o c z ą t e k  o  g o d z .  4 -e j .  N ie b y w a le  p o w o d z e n i e

— Przygody Tomka Samnera
W roli  gl. f e n o m e n a l n y  Tommy Kelly. F ilm  w k o l o r a c h  n a t u r a l n y c h .

Już wkrótce u j r z y m y  a r c y d z ie ło  o d z n a c , o n e  4 -m *  z ło ‘ym i m e  l a l a m i

Ire a Dtnce i G*ry ĜanU w f i lm ie  N A G A  P R A W D A
Chrz»4ci  ja ń s k ie  k in o  P rz e ś l i c z n y  f i lm  p o l sk i ,  k tó ry  w zruszy  i r o z ś m i e s z y  d o  łez

światowidf K ro lo w a  przedm ieśc ia
W  r o la c h  g ł ó w n y c h :  Grossówna, Żabczyński, Sielańskl, Kondrat, urwld inn i  

k a p i t a l n e  e f e k ty  k o m e d i o w e .  M o c n e  s c e n y  d r a m a t y c z n o .  P ę k n a  m u z y k ę .  M c lo d .  p i o s e n k i  
U p r a s z a  s i ę  o  p r z y b y w a n ie  n a  p o c z ą tk i  s.: 5 — 7 — 9, w n i e d z i e l ę  i św ię t a  o d  g o d z .  1 ej

Dziś d w a  f i lm y  w jeH n y m  p r o g r a m i e .

W PUŁAPCE TktfS.Kino g ftR S
1) W ielk i  f i lm  k r y m in a l -  

n o  d e t e k ty w is ty c z n y

Ś m i e r t e l n i  w r o g o w i e

k i n o  Krói D o n i p m i n n  tZ  n  I  i  w s w o im  n a >*
R o d z in y  K o V io w e j  t e n o r ó w  U  ”  I I  I  O  I I I  I  I I  ■* A J  I  ■ l e p s z y m  f i lm ie

z k i c z  Dla Cieb!e Marto (i m )
W iw u ls k ie g o  2  N a d p r o g r a m :  d o d a t k i .  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  c o d z i e n n i e  o  g o d z .  16-ej

1 1  f  DZIŚ. N a jp i ę k n ie j s z y  r o m a n s  n a jp i ę k n ie j s z e j  p a r y  f i lm o w e j
j  Luizy Rainer i Williama Powella to  s i y n n y  f i lm

I M A i  s t u
N a d p r o g ra m :  U R O ZM A IC O N E  D ODATKI. Pocz- se an s ,  o 4-ej,  w n iedz .  i św . o 2 ej.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  dn .  3 p a ź d z i e r n i k a  1938 r

6.57 P i e ś ń  p o r a n n a .  7.00 D z ie n n ik  p o r a n ­
ny. 7.15 M u z y k a  z p ły t .  7.45 G im n a s ty k a .  
8.00 A u d y c ja  d la  szkó ł .  8.10 P r o g r a m  na 
d z is ia j .  8.15 M u z y k a  p u p u l a r n a .  8.45 A u d y ­
c ja  d la  n a j m ł o d s z y c h  w  o p r a c o w a n i u  A n n y  
B u jw id ó w n y .  9.00 P r z e r w a .  11.00 T r a n s m i s j a  
ze s z k o ły  p o w s z e c h n e j  w W a r s z a w i e .  11.45 
G r a ją  o r k i e s t r y  w o j s k o w e .  11 57 S y g n a ł  Cza­
su  i h e jn a ł .  12.03 A udycja  p o łu d n io w a  13.00 
P o g a d a n k a  d la  k u p c ó w  i r z e m ie ś ln ik ó w .  
13.30 „ M o n iu s z k o "  —  a u d y c j a  m u z y c z n a  d la  
g im n a z jó w .  14.00 P r z e r w a .  15.00 S łu c h o w is ­

ko  d la  m ło d z ie ż y  p t .  „ A n ia  p r z y b y w a  na  
Z ie lo n e  W z g ó r z e "  (cz. I). 15.30 M u z y k a  o- 
b i a d o w a .  16.00 W ia d o m o ś c i  g o s p o d a rc z e .  
16.15 K r o n i k a  n a u k o w a  „ B io lo g ia " .  16.30 
Rec i ta l  w io lo n c z e lo w y .  17.10 L i tw a  w s p ó ł ­
cz e s n a  —  r e p o r t a ż .  17 25 N a jp i ę k n ie j s z e  a 
z a p o m n i a n e  p ie ś n i  W ł a d y s ł a w a  Ż e leńsk iego  
w w y k o n a n i u  W a n d y  H e n d r i c h .  18.00 W i l e ń ­
sk ie  w ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  18.05 G ra  F r i t z  
K re i s l e r  —  sk r z y p c e .  18 23 ż  n a s z ego k r a j u :  
, -Sużany  —  m i a s t t e z k o  w s t a n ie  u t a j e n i a "  
— p o g a d a n k a  J a n a  P a n a s e w i e z a  18.30 O r ­
k i e s t r a  R o z g ło ś n i  L w o w s k ie j  ( k o n ce r t ) .  18 45 
P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  19.00 A u d y c ja  ż o ł n i e r ­
ska .  19.30 K o n c e r t  r o z r y w k o w y .  20.00 A u d y ­
c ja  b u ł g a r s k a  z o k a z j i  20-leeia  w s tą p i e n i a  
n a  t r o n  B o r y s a  K ró l a  B u łg a r i i .  20.40 D z i e n ­
n ik  w ie c z o r n y  i k o m u n i k a t y .  21,00 K o n c e r t  
C h ó ru  K a te d r a ln e g o .  21.45 N o w o śc i  p o e t y c ­
kie . 22.00 S k r z y n k a  o g ó ln a  —  p r o w a d z i  T a ­
de u s z  Ł o p d e w s k i .  22.10 K o n c e r t  O r k i e s t r y  
R ozg łośn i  W i l e ń s k ie j  p o d  d y r .  W ł a d y s ł a w a  
S z c z e p a ń sk ie g o .  23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  
d z i e n n ik a  w ie c z o rn e g o  i k o m u n i k a t y .

W T O R E K ,  d n ia  4 p a ź d z i e r n i k a  1938 r.

6.57 P ie ś ń  p o r a n n a .  7.00 D z ie n n ik  p o r a ń  
ny. 7.15 M u z y k a .  7.45 G im n a s ty k a .  8 00 Au 
d y c ja  d ia  szkó ł .  8.10 P r o g r a m  n a  d z is ia j .  
815 M u z y k a  p o p u l a r n a .  8.50 P o g a w ę d k a  dla  
k o b ie l :  „ G o s p o d y n i  —  m atka*  I r e n y  D u r e j  
k o w e j .  9.00 P r z e r w a .  11.00 A u d y c ja  d la  szkó ł.
11.15 I. W a lc e  J a n a  S t r a u s s a .  II. C h w ilk a  
ja z u .  11.57 S y g n a ł  c z a s u  ! h e jn a ł .  12.03 Au 
d y c ja  p o ł u d n io w a .  13.00 W ia d o m o ś c i  z m ia  
s ta  i p r o w in c j i .  13.05 IX Z ja z d  F i z y k ó w  P o l  
sk ic h  w  W i ln i e  —  r e p o r t a ż  inż.  H e n r y k a  
B o g u s ła w s k ie g o .  13.15 M u z y k a  o p e r o w a  
ll.OO P r z e r w a .  15.00 „ M a m  13 l a t 11 —  p o ­
w ieść  d la  m ło d z ie ż y .  15.15 P ie ś n i  l u d o w e  w  
w y k o n a n i u  C h ó r u  S zk o ln eg o .  15.30 M u z y k a  
o b i a d o w a .  16.00 W i a d o m o ś c i  g o sp o d a rc z e .
16.15 P rz e g l ą d  a k t u a l n o ś c i  f i n a n s o w o  - gos 
p o d a rc z y c h .  16,25 K o n c e r t  s o l i s tó w  W  p r z e r  
w ie:  „ P a l e s t y n a  W o c z a c h  p r z y r o d n i k a "  — 
o k o ło  16.50 p o g a d a n k a .  17.30 7  p ie ś n ią  po  
k r a j u .  18.00 S y lw e tk i  s p o r to w c ó w .  18.05 
S ły n n i  p ia n i ś c i  g r e i ą .  18.20 „ K a m ie ń  ' p u c h "  
— g a w ę d a  r e g io n a ln a  L e o n a  W o ł ł e jk i .  18 30 
A u d y c ja  d la  r o b o t n ik ó w  19.00 M u z y k a  t a ­
neczna -  19.40 K o n c e r t  r o z r y w k o w y  (z B e rh  
n a )  z d ję c ie  d źw ięk .  20 40 D z ie n n ik  w ie c z ó r  
ny  i k o m u n i k a t y .  21.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z  
ny. 22.00 I s to ta  c z y s te j  sz tu k i  lu d o w e j  
o d c z y t  22.15 „ A d a m  A s n y k  w  s ło w ie  i p :eś  
ni*1 W y k o n a w c y :  Z of ia  W y l e ż y ń s k a  (śniew), 
Z b ig n ie w  Ś m ia ło w s k i  ( rec y ta c je ) ,  W a l e n t y  
na  C z n c h o w s k a  ( a k o m p a n ia m e n t ) .  22.45 Ma 
ż u r k i  C h o p in a .  23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  
d z i e n n ik a  w ie c z o rn e g o  i k o m u n i k a t y .  23.05 
Z a k o ń c z e n ie  p r o g r a m u .

Jfiatlnmnśfi radiowi
K U R S  K R Ó T K O F A L O W Y .

W i le ń s k i  K lu b  K r ó tk o fa lo w c ó w  o r g a n i ­
zu je  d w u m ie s ię c z n y  k u r s  k r ó t k o f a l o w y .  P r o ­
g r a m  o b e j m u j e  e l e k t r o t e c h n i k ę  i rad io tec .hn i  
kę,  n a u k ę  M o rs a ,  p r z e p i s y  i r e g u l a m i n y  d o ­
ły cząee  w y m ia n y  k o r e s p o n d e n c j i  itd.

W y k ł a d y  b ę d ą  się  o d b y w a ł y  t r z y  r a z y  w 
ty g o d n iu ,  w  g o d z in a c h  od 17.30 d o  19.30.

Z a p i s y  do d n ia  8 p a ź d z i e r n i k a  p r z y j m u je  
S e k r e t a r i a t  K lu b u  (ul. T a t a r s k a  5— 4) c o ­
d z ie n n ie  ,od godz. 19.00 do  20.00.

O p ła ta  za  c a ło ś ć  k u r s u  w y n o s i  z ł  10, d la  
u c z n ió w  zł  5.

K u p u m y  k a ż d ą  i lo ść  t e a o r o c z n e a o  5  
M IO D U , d o j r z a ły c h  S E R Ó W  9  
l i tew sk ich  i G R Z Y B Ó W  s u s z o n .  Q

Płacimy n a jw y ż s z e  c e n y

Spółka Chrześcijańska

„EKO N O M IA "
Baranowicze, ul. S z e p t y c k i e g o  50

te le fo n  97

iiżiAlAililAAAiillAiAAAiAlAUiiiilllAlUli

Kupno i sprzedaż
TVYTYT?TY ^ » M T T I T T T T T T 7 ? T T T »

DOM D R E W N IA N Y  do s p r z e d a n ia  za zł .  
10.000. A d res  w  R e d ak c j i .

ZASTOSOWANI!:
GRYPA, PRSEZKEH0NIE 
BOLE G ŁOWY ZSBflW tą

ŻĄDAJĄC ORYGINALNYCH PKOSZKÓW r» 'Ml I. K O G U T K IEM *

PJrtlKClŁ - i A K t e . e R O S Z K I . W A M  D A J Ą
O O Y Z  SA  J U Z  N A Ś L A D O W N I C T W A .  

ŻĄOAJCIE PROSZKÓW „MIGRtHO-NIWyOtm* TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU
T O R EB K A C H H I G I E N I C Z N Y C H .

H O T E L

ST. GE0 RGES l l

1 9
w W I I N I I

P i* rw K o rx ą d n y  — C e n y  p r z y s tę p n e  
T e le fo n y  w p o k o ja c h

 L E K A R Z E .....
DR M ED. JA N IN A

Piotrow icz itkrezonko wsl
o rd y n a to r  szp ita la  S aw icz .

C horoby sk ó rn e , w en ery czn e  i k ob iece  
ul. J a g ie llo ń sk ą  16 m. 6, teł. 18 66. 

P rzy jm u je  od 5 do 7 w iecz.

D O K  F o  r
Z e i il o w  i c z

C horoby sk órn e, w en eryczn e, sy filis , narzą  
d ó w  m o czow ych  od godz 9 - 1  I 5— o  w. 

p o w ró c ił

D O K T O R

Z eldow iczow a
C horoby k o t iece, sk órn e, w en eryczn e, narzą­
d ów  m o czow ych  od  godz. 12— 2 i 4— 7, ul. 

W ileń sk a  N r 28 m. 3, teł. 277.

A K U S Z E R K Ą
A K U S Z E R K A

Maria L ak n ero w a
p r z y j m u j e  o d  godz.  9 i a n o  do  godz.  7 wiecz. 
— u l .  J a k u b a  J a s iń s k i e g o  1 a — 3, ró g  ul, 

3-go M a ja  o b o k  S ądu .
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R Ó Ż N E
T E R u Z  CZAS z a m a w i a ć  d r z e w k a  i k r z e ­

w y  o w o c o w e .  O g r o d n ic tw o  W . W eler  —  
W i ln o ,  S a d o w a  8 , teł  10— 57. S z a n  k l ien t ,  
z a p r a s z a m y  o d w ie d z a ć  n a s z e  sz kó łk i .  C e n ­
n ik i  w y s y ła m y  b e z p ła tn ie .

S KÓRY s u r o w e  w s z y s tk ie  s k u p u j e m y .  
F U T R A  w s ze lk ie  d o s t a r c z a m y  —  n a p r a w i a ­
m y —  m o d e r n i z u j e m y ,  garb u jem y —  fa r­
bujem y. P r o w in c j a  p o c z tą .  I l u s t r  K a ta lo g i  
32. str .  25 gr . z n a c z k a m i .  P rz e d s t a w ic i e l i  —• 
s k u p u j ą c y c h  —  jao szu k u jem y .  o P l s k a  C e n t r a  
la Skór 1 F u ter  Sp. z o. o. w  P o z n a n i u ,  F o ­
c h a  27.

Hotel E U R O P E J S K I
w W I L N I E

P ie rw s z o rz ę d n y  — C eny  p r z y s t ę p n e  
T e le fony  w p o k o j a c h .  W in d a  o s o n o w a

B A R A H O W W E
R ADIO O DBIOR NIK I d e t e k t o r o w e  n a  g ło ­

ś n ik ,  a p a r a t y  l a m p o w e ,  i n s t r u m e n t y  m u z y ­
czne ,  r o w e r y  1 części do  ro w e ró w ,  m a s z y n y  
do  sz y c ia  „ P f a f f " ,  p a l e f o n y ,  p ły ty  i w ielk i  
w y b ó r  ż a r ó w e k  n a j t a n i e j  k u p i s z  w  f i r t n :e 
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  S. G ie ia s im o w icz , B aran o­
w icze , u l. M ick iew icza  5, te ł. 281.

F A R B IA I tN IĘ  I P R A L N I Ę '  C H E M IC Z N Ą
z c a ły m  u r z ą d z e n i e m  i w y r o b i o n ą  k h j e n ł e l ą  
w d o g o d n y m  p u n k c ie  m ia s t a  B a ra n o w ic z e  
—  s p r z e d a m  lu b  w y d z ie r ż a w ię .  A dres  w  R e ­
d a k c j i  „ K u r i e r a  W i l e ń s k o -N o w o g r ó d z k ie g o "  
oddz.  w  B a ra n o w ic z a c h ,  ul. U ł a ń s k a  11.

KmoTeatr „PAN
w Baranowiczach

Dziś w s p a n ia ły  p o lsk i  f i lm  o s n u t y  n a  
t l e  p o w i e ś M  M arii R o d z ie w ic z ó w n y  pt .

U d z e ł  b i o r ą  n a , l e p s z e  a r t y s t y c z n e  i 
f i l m o w e  s i ł y  k i n e m a t o g r a f i i  p o l s k i e j

I I

A A A A A A A A A A A A A A i

“ IKino „ A P O L L O
w Baranowiczach

Dziś n a jp o tę ż n ie j s z y  fi lm  a m e r y k a ń ­
ski. W a k a  d z ik ic h  h o r d  z k o l o n i s t a m i

W ro l a c h  g łó w n y c h :  H a r ry  C a rey ,  
H o o t  G i l e s o n  i inni

R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A

K onto  P .K .O, 70U.3J2. K o n to  ro z ra ch .  1, W iln o  1 

C e n t r a l a .  W ilno ,  ul.  Biskupa B a n d u rs k ie g o  4 

R edakc ja :  lei.  79. G o d z in y  p rzy jęć  1— 3 p o  p o łu d n iu  

A d m in is t r a c ja :  tel  99— iz y t in a  od  g odz .  9.30— 15.3C 

D ruka rn ia :  tel.  3-40.  Redukcja  r ę k o p isó w  nie  zw raca

*  i i  11111 ■■ ii 11 mii i i  w

O d d z i a ł y :  N o w o g r ó d e k ,  B a z y F a ń s k a  35,  tel.  169; 
L id a ,  ul.  Z a m k o w a  4/7, te ł .  73; B a r a n o w i c z e ,  
U ła ń s k a  11: B r z e ś ć  n/B..  ul . P ie r a c k ie g o  19, 
te l .  224; P i ń s k ,  D o m in ik a ń s k a  40.

P r z e d s t a w i c i e l s t w a :  K łeck ,  N ieśw ież ,  S ło n im ,
S to łp c e ,  S z c z u c z y n ,  W o ło ż y n ,  W ile jka ,  G r o d ­
n o  —  3 Maja 6, S u w a łk i  —  Emili  P la te r  44, 
R ó w n e — 3 M aja  13, W o łk o w y s k — B rz e s k a  9/1
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W y d a w ni c t w o  „Kur je r  Wi leński-  Sp.  z o. o.

C E N A  P R E N U M L P A T Y

m ie s i ę c z n ie :  z o d n o s z e n i e m  do 
d o m u  w  k ra ju  — 3 zł ., za  g r a n i ­
c ą  6 zł .,  z o d b io r e m  w  a d m in i ­
s t rac j i  zł. 2.50, n a  w s i ,  w  m iej­
scom ośc iach ,  g d z ie  n ie  m a  u rzędu  
p o c z to w e g o  an i  agen c j i  zł . 2.50

„ E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w iersz  m il im e tr ,  p rzed  te k s te m  75 g i . .  w tek śc ie  60 gr . ,  n  t e k s te m  
30 gt! d r o b n e  10 g '  za w y ra z ,  N a jm n ie s z e  o g ło s z e n ie  d ro b n e  l i c z y m y  za  10 s łó w .  W y r a z y  
t łu s ty m  d r u k ie m  l i c z y m y  p o d w ó jn i e .  Z a s t r z e ż e ń  m ie jsca  d la  . d r o b n y c h "  n ie  p r z y jm u je m y  
P r z y d z i a ł  o g ł o s z e ń  do  o d p o w ie d n ic h  ru b ry k  z a le ż n y  j e s t  t y lk o  od  A d m in is t i a c j i .  K to n ik a  
red.ikc.  i k o m u n ik a ty  60 gi za w iersz  i e d n o s z p a l to w y .  Do *y 1 cen  do l icza  s ię  za  o g ło s z e ­
nia cy f row e  t a b e la r y c z n e  50°/0. U k ład  o g ło s z e ń  w te k ś c ie  5 - ia m n w y ,  za te k s te m  10- łam o w y  
Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  i ru b ry k ę  . n a d e s ł a n e "  r ed ak c ia  n ie  o d p o w ia d a .  A d m in is t r a c ja  z as t rze g a  
s o b ie  p r a w o  z m ia n y  t e rm in u  d ru k u  o g ło s z e ń  i n ie  p r z y jm u je  z a s t rze żeń  m iejsca .  O g ło s z e ­

nia  są  p r z y jm o w a n e  w g o d z .  3 , 3 0 — 16-30 1 17 — 20.

Druk. , Znicz-, Wilno, uJ. Bisk. Bandurskiego 4 ,  tel. 3 - 4 0  ttocz. u e . Kotiarewskiego, wileńska 11 Redaktoi odp. J ó z e f  O nusajtis


